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Organ publikacyjny mlodzieły handlowej zorganizowanej w Związku centralnym w Austryi.

Zbudź się i stań w szeregach walczących!
Z różnych stron kraju dochodzą wieści, iż kupcy 

tej lub owej miejscowości odbyli konwentykiel, na 
którym omawiano „najaktualniejsze kwestye, do­
tyczące kupiectwa, m ianow icie: smutne stosunki... 
kredytowe i projektowaną ustawę o zamykaniu  
sklepów o 7-mej wieczorem". Jest to chwila oso­
bliwa, chwila przełomowa w dziejach organizacyi 
młodzieży handlowej. Pamiętamy w szyscy, jak to 
niedawno temu głosili kupcy chrześcijańscy, że 
kupcy żydowscy, to nieprzyjaciele ich, bo chcą 
zniszczyć handel, dlatego nie powinna m łodzież  
katolicka utrzymywać jakichkolwiek bądź stosun­
ków z... pom ocnikam i wyznania izraelickiego. I na 
odwrót kupcy narodowo-żydowscy żądali tego sa­
mego znowu od pomocmków-żydów. Nie ucichły 
jeszcze walki o mandaty w powstać mającem gre­
mium kupieckiem w Krakowie, nie przebrzmiały 
jeszcze echa wojen „polako" i „rusinożerczych" we 
Lwowie i wschodniej Galicyi, a już widzimy de- 
putacyę u ministrów Długosza, Zaleskiego i pre- 
zydyum  Koła polskiego, żadającą nie mniej ni w ię­
cej, jak zamknięcia Galicyi przed kplturą, przed 
postępem, żądając by się powyższe czynniki ośw ia­
dczyły przeciwko zamykaniu sklepów o godz. 7-ej. 
Dziwna rzecz, że postulat naszej organizacyi: za­
mykanie sklepów o jedną godzinę wcześniej, po­
stulat zalecany gorąco nietylko przez lekarzy, ale 
przez wszystkich rozsądnie i sprawiedliwie m yślą­
cych ludzi, że ten widomy znak postępu kultural­
nego zdołał zorganizować przeciwko sobie taką 
„armię" jak owa deputacya, w skład której wcho­
dzili w m yśl wiadomości podanych przez g a ze ty : 
znany antysemita p. Halski, jako prezes lwowskiej 
kongregacyi kupieckiej obok p. Dattnera, prezesa 
stow. żydowskich kupców lwowskich, a z drugiej 
strony p. radca ces. Porębski, były przewodniczący 
stow. kupców i m łodzieży handlowej w Krakowie 
jako prezes katolickiej kongregacyi kupieckiej w Kra­
kowie wraz z p. Spirą, przewodniczącym krakow­
skiego stowarzyszenia kupców żydowskich.

I oto jak widzimy stał się cud, że to co się gło­
siło dla pomocników handlowych jako szkodliwe, 
jako niedozwolone, pod groźbą klątwy, to jest do- 
zwolonem pp. kupcom. Dla nas, zorganizowanych  
w potężnym Związku centralnym, nie jest niespo­
dzianką to nowe zbratanie się kupców żydowskich 
z katolickimi, którego celem jest wojna z pomo­
cnikiem handlowym o ustawy ochronne. Czyż nie 
ma więc między kupcem, a pomocnikiem różnicy 
interesów ?!

W takiej oto chwili zwracamy się do wszystkich  
naszych współkolegów, stojących poza organizacyą, 
z wezwaniem płynącem  z bratniej duszy : O budźcie 
s ię !  Stańcie w naszych szeregach  bez w zględu  
na relig ię, narodow ość lub p olityczną przynale­
żn ość ! W alczcie z nami albow iem  w spólnym  bę­
dzie pracy p io n !!

** *

W ielka częśc pomocników handlowych ku swemu  
nieszczęściu do dziś nie uświadomiła sobie, że  
niebezpieczeństwu zaradzić trzeba i zaradzić można. 
Handlowcy jeszcze ciągle chodzą luzem, a kupcy 
nie tylko z zadowoleniem na to się patrzą, lecz 
wyciągają z tego konsekw encye i bezczelnie wy­
zyskują pomocników bez przeszkód z ich strony.

Nasze zarzuty odnoszą się w pierwszym rzędzie 
do większości chrześcijańskich pomocników, którzy 
przez szereg lat uważają za stosowne być złączeni 
ze swoimi pracodawcami w jednej organizacyi i któ­
rzy w dalszej konsekwencyi tego są pod kuratelą 
kupców i podlegają ich dyktaturze. Pytam y się 
dziś tych pomocników, czy zdobyli się oni kiedyś 
na to, by uzyskać od kupców należny 36 godzinny 
odpoczynek w tygodniu, czy zdobyli się na to, by 
uzyskać skrócenie czasu pracy bodaj o jedną go­
dzinę dziennie, czy ich „koledzy-szefowie" z jednej 
i tej samej organizacyi dali im urlopy ? Pytamy 
się także naszych „prawdziwie żydowskich" han­
dlowców, jakie koncesye im dali żydowscy kupcy. 
Czy nie jest każdemu wiadomem, że właśnie ten 
sam „patryuta” żydowski, który razem z wami hoł­
duje ideom„ prawdziwie żydowskim", trzymał swoich  
pomocników do godz. 12-tej w nocy w sklepie > ten 
sam „patryota" do dziś dnia uprawia wyzysk w o­
bec własnych „dzieci" w najbezczelniejszy sposób.

Jeśli dziś istnieje jako taki odpoczynek w ty­
godniu, jeśli dziś sklepy musi się zamykać o godz. 8

wieczór i jeśli dziś każdemu pomocnikowi należy  
się ustawą zagwarantowany urlop, to stało się to 
dzięki temu, że poważna część pomocników han­
dlowych skorzystała zawczasu z naszej nauki, któ­
rej nie szczędziliśmy nigdy i w myśl której w zy­
waliśm y do odrębnej i jednolitej organizacyi. W sam 
czas wkroczyliśmy na właściwe tory i przyłączyliśm y  
się do potężnej organizacyi zawodowej, do Cen­
tralnego związku pracujących w handlu w Austryi, 
i wspólnie oraz zgodnie z kolegami z Austryi dol­
nej i górnej, Czech, Tyrolu, Śląska i t. d. w ywal­
czyliśm y dla wszystkich handlowców Austryi tak 
poważne ustawy, ja k : odpoczynek niedzielny, gdzie 
niegdzie całodzienny, zamykanie sklepów o godz. 
8 względnie 7 wieczór*), unormowanie czasu wy­
powiedzenia i uzyskanie urlopów płatnych. Z dumą 
podjęliśmy się swego czasu tej walki wbrew woli 
kupców, bo gdybyśm y byli chodzili w ślad większości 
naszych katolickich kolegów, z pewnością stalibyśm y 
dziś na tem samem miejscu, na którem byliśmy 
przed 10 laty.

My szczycić się możemy naszein zwycięstwem , 
bo żadne inne państwo nie posiada takich ustaw  
dla ochrony handlowców jak nasze i jakkolwiek 
ustawy te posiadają wiele jeszcze braków, to przy­
znać należy, że stanowią one znaczny postęp. Nie 
mniej jednak nie będziemy szczędzić trudów i walki, 
by wszystko złe w ustawie jak najprędzej usunąć.

W alczyliśmy i nie szczędziliśmy w tej walce ofia 
po to, by handlowcy z dobrodziejstw ustawami za­
gwarantowanych skorzystali, a obecnie w czasie 
ogólnych wakacyi, kiedy w szyscy porozjeżdżają się 
na wieś lub do miejsc kanielowych. my wai tość 
naszych ustaw dopiero ocenić możemy. Kiedy w lecie 
wychodziliśm y ze sklepów o godz. 8-mej wieczór, 
by módz powietrzem letniem odetchnąć? Kiedy 
handlowiec miał tę śm iałość przystąpić do praco­
dawcy i upomnąć się o urlop. Dziś o godz. 8-mej, 
kiedy jeszcze jasny dzień, handlowcy wychodzą na 
ulicę, dziś na dworcu kolejowym spotykam y się 
i jedziemy w różnych kierunkach, byle tylko po 
całorocznej żmudnej pracy świeżem powietrzem ode­
tchnąć. W alczyliśmy — zw yciężyliśm y — i dziś 
z owoców tej pracy korzystamy.

Z ubolewaniem tu podnieść musimy, że istnieje 
wielka masa handlowców, która mirnc istniejących  
ustaw jeszcze ciągle nie korzysta z tych wszystkich  
dobrodziejstw. P izyszliśm y do tego przekonania, 
że w tym handlu, gdzie handlowcy nie są zorga­
nizowani i istniejące ustawy okazują się jako nie­
dostateczny środek do zwalczania wyzysku. Łu­
dzili się ci, którzy myśleli, że władze będą tak da­
lece świadome swego obowiązku, by ściśle prze­
strzegać takich ustaw, które mogą przynieść ko­
rzyść klasie pracującej. Niestety władza, począwszy 
od zw ykłego stójkowego a kończąc na namiestniku, 
nie dokłada starania, by ustawy nasze przestrze­
gać, by raz nareszcie faktycznie w życie weszły. 
Jak zawsze, tak i tym razem widzimy u władz 
prawie że zupełną obojętność wobec naszych ustaw 
i mimo wielokrotnych głośnych protestów ze strony 
naszej, dzieją się niezwykłe nadużycia. Nasz sąd 
w tym kierunku dawno wypowiedzieliśm y i powta­
rzamy, że na straży naszych praw my sami stać 
musimy. Ustawy istnieją, to samo już jest doniosłą 
rzeczą, bo daje ona nam broń do ręki, którą my 
sami kierować mamy i skierować ją zawsze musimy 
przeciwko naszym nieprzyjaciołom. Dotychczas ko­
rzystali z niej zorganizowani w Centrainyin związku 
handlowcy i wszędzie tam, gdzie nasi zorganizowani 
koledzy pracują, panuje wzorowy porządek i świa­
domość. W t e m  m i e j s c u  p o d n i e ś ć  m u s i m y ,  
ż e z u s t a w o w o  z a g w a r a n t o w a n y c h  u r l o ­
p ó w  k o r z y s t a j ą  w y ł ą c z n i e  n a s i  z o r g a ­
n i z o w a n i  k o l e d z y  i t a m ,  g d z i e  n a t r a f i ­
l i ś m y  n a  u p ó r  k u p c a ,  z m u s i l i ś m y  g o  za  
p o m o c ą  s t r e j k u  d o  p o d d a n i a  s i ę .  Nie 
ulega wątpliwości, że udałoby się naszym zorgani­
zowanym kolegom zmusić także kupców do zam y­
kania sklepów o godz. 7 wieczór, Ucz stoimy na 
tem stanowisku, że akcya taka nie może ograni­
czyć się na jedną tylko część sklepów, podczas gdy  
sklepy te, gdzie pracują nie zorganizowani handlo­
wcy, będą do godz. 8-m* j otwartp. Akcya taka inusi 
objąć w szystkie sklepy, a w tym wypadku mu-

*) Na Śląsku jest już ustawowo zaprowadzone zamykanie 
sklepów- o godz. 7 wieczór.

simy liczyć na w łasne siły, bo istniejąca ustawa 
zamykaniu sklepów pozostawia poszczególnym na­
miestnictwom wolną rękę do zarządzenia by sklepy 
zamykano już o gooz. 7 wieczór, i tak mógłby 
n. p. namiestnik w Pradze wydać zarządzenie takie 
dla Czech, a namiestnik Galicyi nie i chociażby 
koledzy nasi w Pradze, Libercu i t. d. już o 7 w ie­
czór wolni byli od pracy, my m usielioyśm y nadal 
do godz, 8 w pracy pozostać. Jeżeli w szyscy han­
dlowcy w Austryi słusznie się domagają zam y­
kania sklepów o godz. 7 wieczór, to w pierwszym  
rzędzie ta słuszność przyznaną być musi nam w Ga­
licyi. Bo któż jeszcze pracuje pod takimi warun­
kami jak m y? Gdzie jeszcze istnieją takie ciasne 
i brudne i nie w entylowane nory, jak u n as?  
W szędzie już istnieją ubikacye sklepowe podług 
najnowszei hygieny urządzone, wszędzie w świecie  
istnieją sklepy wietrzone, a u nas budy pełne ku­
rzu i niezdrowej atm osfery, wobec czego jest ko­
niecznością życiową te lokale już o godz. 7 w ie­
czór opuścić. Nie pomoże zbratanie się polskich, 
ruskich i żydowskich kupców, słuszność sprawy 
musi być i będzie tylko po stronie handlowców.

Handlowcy nie boją się tej skoligaconej kliki 
kupieckiej, nawet gdyby to „trójprzymierze" miało 
się stać rzeczywistością na długie czasy, lecz przy­
kład mogą sobie wziąć z solidarności Kupców, 
którzy wtedy, kiedy idzie o ich interes, łączą się  
bez różnicy wyznania i narodowości i przeciwsta­
wiają pomocnikom jednolitą wrogą armię My by­
liśmy zawsze tymi, którzy uprzytomnialiśmy han­
dlowcom na każdym kroku, że tak separatyzm ich, 
jakoteż obojętność wobec oreanizacyi zawodowej, 
jest dla nich, jak dla całego ogółu pracujących 
w handlu, ruiną egzystencyi i życia. W szystkie te 
stowarzyszenia wyznaniowe i narodowościowe w y­
chowują w nas wzajemną tylko nienawiść i wro 
gie usposobienie, a wychodzi to jedynie na korzyść 
wyzyskiwaczom. My, którzy w kupiectwie nasze 
życie marnujemy, powinniśmy przynajmniej tego  
się nauczyć, że za towar nasz własny — a tym jest 
praca, którą my naszym kupcom oddajemy —  
trzeba jak najlepszą cenę otrzymać, że towar ten 
musi być szanowany, by przez długi czas pracy 
nie został zniszczony. Nie narzekajmy na ustawy, 
bo dają one nam bardzo dużo, a jeśli istnieją jakie 
braki, to z pewnością nie om ieszkam y je usunąć, 
lecz zrozummy nasz własny interes i organizujmy 
się w Centralnym związku handlowców w Austryi, 
a zw ycięstw o zawsze będzie po naszej stronie 
mimo śm iesznych występów „trójprzymierza" ku­
pieckiego.

MASOWA DEMONSTRACYA
ZORGANIZOWANYCH POMOCNIKÓW HANDLO­
WYCH I URZĘDNIKÓW PRYWATNYCH W DNIU 
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Koło miejscowe C en tra lnego  Z w iązku  p rac u jąc y ch  
w  h a n d lu  w e L w ow ie  korzystając- z p rze jaz d u  kol. 
P ick a  do C zern iow iec,  zwołało  zg ro m a d ze n ie  z p o ­
rzą d k iem  d z i e n n y m :

1. 20-lecie is tn ien ia  nasze j  o rganizacyi.
2. P lace  m inim alne.
3. Urlopy.

Kol. Besen w  zag a jen iu  sw em  zaznaczy ł,  że z d u m ą  
spog lądać  na leży  n a  okres  p rac y  nasze j  20-letniej.  
Kto s ta ł  u ko lebk i r u c h u  naszego , k to  p rzechodzi ł  
ró żn e  fazy  w alk  naszych ,  k to  spog lądał  na  opór 
p rzy b ie ra ją cy  ró żn o ro d n e  fo rm y  ze s t ro n y  p ra c o d a w ­
ców, te n  m usi p rzyznać ,  że w ysz l iśm y  z w alki tej 
zw ycięsko . Lecz te ra z  dopiero  czeka  nas  ogrom p iacy ,  
bo s tosunk i,  w śród  k tó ry c h  ży jem y i p racu jem y  ogrom 
n ie  się zm ien i ły  i do ty c h  też n a s z ą  ta k ty k ę  te ra z  
dos to so w y w a ć  będz iem y  musieli.

O celach tych  m ówić będzie  sz a n o w n y  kol. Pick.
Tenże,  zab ie ra jąc  głos, zaznacza  p rze d ew szy s tk iem ,  

że jub ileusz  nasz  różn i się od tych  ju b i leu sz ó w ,  k tóre  
św ięcą  różne  p a r ty e  b u rżu a zy jn e  z ja k ich k o lw iek b ą d ż  
pow odów .

W alka  dla nas  je s t  celem życia, p rzez  w alkę s ta ­
liśmy się wielcy, d la tego też jub ileusz  n asz  20- le tm  
był ty lko  przeg lądem  w alk  przez  nas  toczonych  i s u ­
kcesów  osiągnię tych . Ju b i leu sz  ten był dla naszy c h
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p ry n cy p a łó w  solą w  oku , bo p rzeg ląd  sil zg ro m a d zo ­
n y c h  w  W iedn iu  na  Ju b i leu sz u  pouczył ich o o g ro m ­
n y m  w zroście  nasze j  o rgan izacy i,  o jednom yślnośc i  
d ąż eń  naszych , o zespo len iu  myśli, o tern, czego się 
na jw ięcej obaw iają . „Z rozum ienie,  że przysz łość  ich 
n ie  za leży  te ra z  od p ry n c jTpalów, ty lko  od silnej ce n ­
tra lne j  o rgan izacy i" .

Nie u p ra w ia m y  ku ltu  osobistego, bo w iem y, że or- 
gan izacyę  n ie  s tw o rzy ły  jed n o s tk i ,  lecz s to sunk i  ż y ­
ciowe, w spó lność  in te resów , w spó lna  n iedola,  w spó lne  
w idoki lepszej przyszłości.

To w łaśn ie  n a s  różni od o rgan izacy j b u rż u a zy jn y c h ,  
k tó re  w z ro s t  lub  u p a d e k  p rzy w ią zu ją  do je d n o s te k ,  
nam i k ie ru je  idea, a ta  zna jdu je  w y ra z  ty lko  w  m a­
sie całej.

P rzed  la ty  p ięćdziesięciu  (50) n ie  miał pom ocn ik  
p o trz e b y  żądać  za m y k a n ia  sk le p ó w  o godzin ie  7-mej 
w ieczór, n ie  po trze b o w ał  ur lopu , bo z dn ia  n a  dzień  
m yśla ł o u sa m o is tn ien iu  się, dziś czasy  się zm ieniły , 
m us im y  sobie pow iedzieć,  że zos tan iem y  zaw sze  p r a ­
cobiorcam i.  Ż aden  z p rac o d aw có w  n ie  będzie  miał 
tej czelności pow iedzieć  sw oim  w s p ó łp r a c o w n ik o m : 
„nie dajcie  się zw odzić,  bo przecież  będz iec ie  ta k że  
k iedyś  k u p ca m i" .  Czas te n  już  minął,  bo  z p e w n o ­
ścią 9 0 %  p rac u jąc y ch  w h an d lu  m a dziś ty lko  tę 
je d y n ą  d ą ż n o ś ć : mieć ja k  n a jw y ż sz ą  płacę , by  módz 
prow adz ić  życie ludzkie ,  d aw ać  dos ta tn io  ch leba żo­
nie i dzieciom, ew e n tu a ln ie ,  część sw y c h  poborów  
o d d aw a ć  rodzicom , opłaca jąc  w  te n  sposób  część 
d ługu  w obec  n ich  zaciągnię tego .

Kto się tern z a p a t ry w a n ie m  k ieru je ,  te n  m usi p rz y ­
znać, że n a s  obchodzić  p o w in n a  ty lko  dola w łasna,  
gdy  nam  k to ś  powie, że m us im y  w zg ląa  w ziąść  na  
kup iec tw o ,  na hande l,  my odpow iedz ieć  m usim y, n iech  
kup ie c tw o  n a s  uw zględni.

P o ró w n a jm y  p łace  z p rzed  la ty  50-ciu, a  dzisiaj,  
to  mim o ra ż ą c y c h  różnic , płace tam te ,  b y ły  o n iebo 
lepsze , niż dzisiejsze. 50 złr. w te d y  n ie  d o ró w n u ją  
200  k o ro n  dzisiaj ; w te d y  w yżyć  m ożna  było p rzy  
tak ie j  płacy, dzisiaj k lep ie  się biedę.

N aszem  d ąż en iem  być pow inno ,  by  żaden  pom o­
cn ik  lub  pom ocn ica  h an d lo w a  w w ieku  niżej la t  18 
n ie  po b ie ra ły  mniej,  n iż 80 k o ro n  miesięcznie. P łaca  
ta  z czasem  m usi być zw ię k sz o n a  —  przez  regula- 
cyę tę  zapob iegn ie  się tej, ta k  szkodliwej k o n k u re n -  
cyi w ew n ę trz n e j ,  s ta n ie  się to je d n a k  ty lko  w tedy ,  
jeżeli  o rg an iz ac y a  o garn ie  w szy s tk ich  p racu jących  
w han d lu ,  bo w ted y  kup iec  n ie  będz ie  m ógł pow ie­
dzieć : do s ta n ę  siłę tań szą .

A te raz  pom ó w im y  nieco  o p u n k tu a ln e m  z a m y k a ­
n iu  sk lepów .

Kupiec  k ażd y ,  z a p y ta n y  o to, k iedy  w łaściw ie sklep 
z a m y k a ,  o d p o w ia d a : w tedy ,  j a k  n ie  ma robo ty .  R o­
bota  się zaw sze  zna jdz ie  u naszy c h  k u p c ó w  galicy j­
skich , bo  d la  n ich  n ie m a  u s ta w y ,  ich t rz e b a  dopie ro  
uczyć ,  by  szli z pos tępem .

Jeże li  ż ą d a m y  z a m y k a n ia  sk le p ó w  o godz. 7-mej 
w ieczór,  to  li ty lko  d la tego,  by  mieć czas do n auk i ,  
by  p rzy sw a ja ją c  sob ie  w y k sz ta łc en ie ,  s tać  się p o ż y ­
te cznym  cz łonk iem  w  spo łeczeńs tw ie  i n ad a w a ć  k ie ­
ru n e k  hand low i,  p rzy b ie ra ją cem u  te ra z  n o w oczesne  
form y.

Jeżeli  persona l je s t  zo rg a n izo w an y m , n ie  mam tu  
n a  myśli, b y  zap isan i  byli w  s to w a rz y sze n iu ,  lecz 
by  so l idarn ie  szli, to  w te d y  u zy sk a ją  to, czego żądają.

A gdy  się zna jdz ie  tak i  kup iec ,  k tó r y  s taw i opór, 
w te d y  jed n eg o  p ięknego  p o ra n k u  p rzy c h o d ząc  do 
sk lepu , n ie  zas ta je  żadnego  ze  sw ych  w spó łp ra ­
co w n ików  ; w te d y  to u d a je  się do cen tra lne j  o rgan i­
zacyi,  a ta  s taw ia  mu w a ru n k i ,  pod lukim i persona l  
jego  go tó w  je s t  w rócić  do p racy . T rzym ajc ie  się je ­
dy n ie  tej ta k ty k i ,  bo  te ra z  ty lko  żądać  na leży ,  bo 
z p rzy ja źn i  kup iec  sam nic n ie da.

Ż ądan ia  n asze ,  o p a r te  so lidarnem  pos tępow an iem , 
m uszą  Dyć u w ień c zo n e  sku tk iem , czy  to  w  wcześniej-  
szem  z a m y k a n iu  sk lepów , czy też  w pod w y ższ en iu  płac 
lu b  udz ie len iu  u s ta w o w y c h  urlopów . J e d n o s tk ę  z b y w a  
się, że s to su n k i  dzis ie jsze  n ie  pozw ala ją  n a  w cześn ie j­
sze  z a m j  k an ie  sk lepów , n a  w yższe  p łace  i ow szem  
p o w in n a  r e d u k c y a  nas tąp ić ,  lecz z zo rg a n izo w an y m  
persona lem  k a ż d y  kup iec  liczyć się musi,  tu  odpo ­
w iedź całk iem  inaczej brzm ieć będzie .  D latego też 
garnijcie  się w szy scy  do organ izacy i,  precz  z po li tyką 
i szow in izm em  n a ro d o w y m . W  w alce b ąd ź m y  solidarni,  
bo ty lko  w a lk ą  zdobędz iem y  dla nas  lepszy  byt. 
fBurzliw e oklaski).

Kol. B esen  zak o ń czy ł  gorącym  apelem  do z g ro m a­
dzonych ,  b y  pom ni n a  w zn ios łe  zadan ia ,  k tó re  nas  
czekają ,  n ie  dali się zw odzić  s łodkim  słów kom  sw ych  
pryncypałów ',  f ra ze so m  p ro w o d y ró w  s to w a rz y sze ń  
na ro d o w y ch ,  a p rzys tępow ali ,  j a k  je d e n  mąż, do c e n ­
tra lnej o rgan izacy i p rac u jąc y ch  w  h an d lu  w A ustryi,  
k tó ra  była i j e s t  osto ją  n aszą  a zaw sze  i w szędzie 
w y s tę p o w a ła  w  ob ron ie  p ra w  naszych .  (H uczne 
b raw a) .    B.

USTAWĄ NAKAZANY URLOP.
Po myśli §1 7  u. o h. należy się każdemu po­

mocnikowi handlowemu raz w roku urlop, który 
musi trwać najmniej dla pracowników którzy za­
trudnieni są mniej jak 5 lat w przedsiębiorstwie 
najmniej 10 dni, dla pracujących zaś dłużej jak 5 lat, 
najmniej 14 dni, dla pracujących zaś dłużej jak 15 lat, 
najmniej 21 dni.

Podczas urlopu musi pracodawca wypłacać po­
mocnikom ich pensye. Uwolnienia od pracy pomo­
cnika z powodu choroby, nie wolno zaliczać do 
ustawowo naznaczonego urlopu (§ 17. ust. 4. n. o. h.).

Inkasenci i agenci w domach 
ratalnych.

Siła ż y w o tn a  C en tra lnego  Z w ią z a u  h and low ców  święci 
z k a ż d y m  dn iem  n o w y  sukces .  W  os ta tn ich  tygodn iach  
zo rgan izow al iśm y  w K rakow ie  j e d n ą  z na jbardz ie j  w y ­
zy sk iw an y c h  g ru p  hand low ców , a m ianow icie  z a t ru d n io ­
n y c h  w  dom ach  ra ta ln y ch .  A by  zapoznać  ogół Kole­
gów  z s to sunkam i p an u jąc y m i w te ( b ranszy ,  p rz y to ­
czym y k ilka  c h a ra k te ry s ty c z n y c h  m o m e n to w  z jej hi- 
s toryi.  J a k  w k a ż d e m  w ięszem  mieście, ta k  i u nas  
je s t  w ielu  ludzi, k tó rz y  posiada ją  w p raw dzie  jakiś  
kap i ta ł ,  lecz nie m ają  zajęcia. Chcąc je d n a k ż e  z sw ego 
k ap i ta ła  c iągnąć  j a k  n a jw ięk sz e  zyski,  p rzy b ie ra ją  
n a  się sza tę  h um an ita rnośc i  i zw raca ją  się do ludzi 
b ęd ą cy c h  chw ilow o w opałach  f in an so w y ch ,  z propo- 
zycyą użyc ze n ia  k ilkudz ie s ięc iu  koronow e j pożyczki .  
J a k  zaś la  h u m a n ita rn o ść  w y g ląd a  w św ie tle  cyfr  m a ­
tem a ty cz n y ch ,  to n iechaj nam  p rzyk ład  zailus tru je .  
P oży cz a  się kom uś  10 złr., w rę cz a  się m u atoli 9 złr. , 
k tó re  musi zapłacić w 10 r a ta c h  tyg o d n io w y c h  po 
1 '20  złr. I oto  h u m a n i t a r y z m ! S łow n ik  codz ienny  n a ­
zw ał tych  d o b ro cz y ń có w  „ga je ram i" .  Ci “ga je rzy"  
dzielą sie n a  dw ie  k a teg o ry e .  J e d n a ,  k tó ra  pożycza  
g o tó w k ę  w sposób  w yżej op isany ,  a d ru g a  sprzedaje  
p rzedm io ty  ze złota, s reb ra ,  m eble,  u b ra n ie  i t. d. na 
p o ds taw ie  kalku lacy i podobn ie  dobrej j a k  ta ,  k tó rą  
u ż y w a  p ie rw sza  g rupa .  Ta d ruga  k a te g o ry a  zm ien ia  
je d n a k ż e  w bardzo  k ró tk im  czas ie  swój w yg ląd  ze­
w n ę trz n y ,  a m ianow icie  „ga je rz y "  p rzem ien ia ją  się na  
k u p có w , k tó rzy  n ie posiadają  żadnych  w iadom ości fa ­
chow ych , ro zp o rzą d za ją  je d y n ie  p ieniądzm i i na ję tym i 
a gen tam i o raz  inkasen tam i.  Różnica za tem  roi w p racy  
j e s t  ta ,  że „ga je r"  p racow a ł  d la siebie, a agenci m u ­
szą  p rac o w a ć  na p o w ięk szen ie  doch o d ó w  sw oich  sz e ­
fów, k tó ry m  też  p rzy sp a rz a ją  w  k ró tk im  przeciągu  
czasu 8000 do 10.000 n o w y c h  i s ta łych  odbiorców , 
z p rzec ię tnem  inkasem  m ies ięcznem  12.000 koron . 
S zefow ie n ie  zna ją  p raw ie  żadnego  z sw y ch  o d b io r­
ców  i n a  odw ról odb io rcy  n ie  z n a ją  kupców , lecz 
ich ag en tów , o raz  in k a se n tó w ,  k tó rzy  sp rzeda ją  to ­
w a ry  i in k a su ją  p re tensye .

C iekaw em  p rze to  m usi być  d la n ie jednego  za p o z n a ­
n ie  się z s to su n k am i,  ja k ie  p an u ją  m iędzy  tym i ku  
pcami, a ich hand low cam i.  N iejeden  sądz iłby ,  że ci 
h an d lo w c y  są p rzyna jm n ie j  d o b rze  p ła tn i,  że obcho ­
dzą  się sze fow ie  z n im i po ludzku ,  że pryncy  pało wie 
n ie  szczędzą  p ien iędzy , by  zapew n ić  hand low com  jak 
n a jzd ro w sze  w a ru n k i  p racy . Ale gdzież  tam  w rze ­
czyw istośc i m uszą  agenci p racow ać przez  14 dni p ra ­
wie bez p rze rw y ,  bo od w czesnego  ra n k a  do późnej 
nocy, a częsro noc p r z e p ę d z ą  w  w agonie ,  a b y  za ­
raz  o św ic ie  odw iedzić  tych k lien tów , k tó rz y  o p u sz ­
czają  m ieszkan ie  już  p rzed  7 -m ą rano .  A gen tow i nie 
wolno  jeść  w ó w czas  gdy  pow in ien ,  n ie  wolno mu o d ­
poczyw ać  g d y  je s t  zm ęczonym , on  m usi ciągle, bez 
w zg lędu  n a  deszcz, upa ł ,  lub  m róz,  p rzeb iegać  po ty ­
siąc raz y  z p ię tra  n a  p ię tro ,  z jednej u licy  n a  d rugą ,  
by  ty lko  k l ien ta  zastać ,  by  p rzyn ieść  od n iego zlece­
n ie  lub  p ieniądze.

A gen tow i nie w olno  pomylić się w ra c h u n k u  p rzy  
odb io rze  p ien iędzy ,  bo n a ra z i  się n ie  ty lk o  n a  to, że 
s t r a ty  musi sam zapłacić , ale u s łu ż n y  szef  p rzy lep i 
m u  o d raz u  m askę  złodzieja .

Za ta k ą  pracę  i t r u d y  o t rzy m u ją  agenci  50  —  100 
koron m iesięczn ie. W y z y sk  u p ra w ia n y  przez tych  
k u p có w  przechodzi w sze lk ie  m iary ,  n ie ty lko  uczci­
wości, a le p ozo rów  przyzw o i to śc i  w pojęciu n a w e t  
„ga licy jsko-ku  pieckiem “ .

M oglibyśm y dużo  jeszcze  p o dobnych  ilus tracy j  p rz y ­
toczyć  z dz ied z in y  p rze s trzeg a n ia  u s ta w  o c h ro n n y c h ,  
obliczania  prow izy i i o b chodzen ia  się z h a n d lo w ­
cami, p o zo s taw ia m y  sobie  to atoli na  później.

N araz ie  o g ran ic za m y  się do pow yższego ,  p rzyczem  
z p rzy jem nośc ią  k o n s ta tu je m y  fak t ,  że i ci nas i now i 
Koledzy, podobn ie  jak  se tk i  innych  p rzysz li  do  tego 
p rze k o n an ia ,  iż oparc i o Z w iązek  C en tra lny ,  mogą 
mieć nadz ie ję  po lepszen ia  sw ego  by tu .  Na ciernistej 
bow iem  d rodze  h and low ców , jest  Z w iązek  ce n tra ln y  
jedynem  św ia tłem , o św ie tla jącem  drogę do  lepszego  
ju tra .

N aprzód  więc do w alk i z łączeni b ra te rsk iem  u c z u ­
ciem w spó lnego  dobra ,  pod sz tan d a re m  Z w iązku  C en­
tra lnego  h a n d lo w c ó w  ! ! !

P R Z  Y S  Z Ł  O Ś Ć   '

SKARBIEC WOJENNY.
Dotychczasowa dwudziestoletnia praca Związku 

centralnego musi uledz obecnie bardzo doniosłej 
dla handlowców zmianie. Od czasu powstania mu­
siała organizacya nasza uświadamiać tak społeczeń­
stwo jak i ciała ustawodawcze, że handlowcy mają 
również prawo do ochrony prawnej, że ta olbrzy­
mia rzesza wyzyskiwanych pracowników nie po­
winna być pozbawioną praw i godności ludzkiej. 
To też możemy się poszczycić olbrzymim sukce­
sem w tym kierunku, aczkolwiek wyraźnie podkre­
ślamy, iż dużo jeszcze ofiar, pracy, oraz trudów 
ponieść należy, aby w szystkie nasze słuszne, spra­
wiedliwe i nieuniknione żąaania spełnione zostały. 
Zaprzeczyć jednak nie można, iż dzięki Związkowi 
centralnemu, społeczeństwo i rząd doszło do prze­
konania, że tej masy klasowo uświadomionych  
handlowców bagatelizować już nie można.

Zdobyta dotychczas, aczkolwiek częściowo tylko, 
ochrona ustawowa pozwala handlowcom pomyśleć
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obecnie o polepszeniu bytu pod względem mate- 
ryalnym, aby mogli zaspokoić sw e potrzeby kultu­
ralne, przy równoczcsnem poprawieniu stosunków  
zdrowotnych. I oto wstępują handrnwcy na nową  
drogę walki. W ystępują już nie jako klasa cała 
wobec społeczeństwa, ale jako personal danej firmy 
przeciw swemu szefowi. Równocześnie jednak 
zmieniają się też i środki do walki, co za sobą 
pociąga też zmianę dotychczasowej broni. Co raz 
częściej spotykam y się z faktem, iż handlowcy uży­
wają w walce tego sam ego środka, którym tak 
wspaniale posługują się wszystkie organizacye za ­
wodowe robotnikow innych gałęzi pracy, a miano­
w icie- s t r e j k u .  Nie jesl on wprawdzie masowo 
użyymnym. ale długotrwałe i uciążliwe zatargi o po­
lepszenie pensyi są dowodem, iż ten nowoczesny  
środek walki może i w handlu znaleźć bardzo sze­
rokie i skuteczne zastosowanie.

W stępnem hasłem do tego jest: przygotuj się. 
Wprawdzie Związek centralny dysponuje olbrzy- 
miemi kwotami, nie mniej jednak zużywa prawie 
cały swój dochód na agitacye, biuro pośrednictwa 
pracy, prasę zawodową, administracyę, oraz na tak 
wzorowo prowadzone i nader owocodajne fundusze 
zapomogowe, jak również i na inne instytucye 
w organizacyi. W szystkie inne stowarzyszenia stw o­
rzyły przeto fundusz cennikowy, który jest głównie  
przeznaczony na walkę o poprawę płac. Każda 
organizacya zawodowa wprowadziła u siebie obok 
wkładki stowarzyszeniowej osooną opiatę na fun­
dusz cennikowy czyli strejkowy, czy jak stę tam 
zresztą w każdym poszczególnym wypadku zowie.

Zorganizowani handlowcy postanowili również 
stworzyć skarbiec wojenny. Ostatni zjazd delega­
tów Związku centralnego, odbyty w Wiedniu w dniach 
24 i 25 maja br. uchwalił utworzenie funduszu  
cennikowego, na który skłaaać ma każdy członek  
centralnej organizacyi obok wkładki miesięcznej 
po 2(J halerzy co miesiąc, na którą to kwotę otrzyma 
markę jako potwierdzenie złożenia.

Uchwałę tę przyjął ogół członków z wielkiem  
zadowoleniem, wiedząc dobrze, iż jest to droga 
do zdobycia lepszej pensyi.

O tym funduszu więc powinien każdy uświado­
miony handlowiec pamiętać przy różnych uroczy­
stościach, zebraniach, wycieczkach i zabawach, 
a bezwarunkowo powinien każdy członek regular­
nie płacić obok wkładki i opłatę na fundusz cen­
nikowy.

Im większy będzie ten fundusz i im szybciej go 
zbierzemy, tern intenzywniejsza będzie walka z w y­
zyskiem , tern bliższym będzie dzień ziszczenia na­
szych żądań.

Zasilajcie w ięc skarbiec w ojenny najdrobniej- 
szem i nawet kwotam i.

(Datki przyjmują członkowie grup miescowych, 
do tego upoważnieni, jak również redakcya „Przy­
szłości" (Kraków, Grodzka 69), która na żądanie 
przesyła czek pocztowej Kasy, celem zaoszczędzę 
nia porta).

RUBRYKA PRAWNICZA
A). 1NFORMACYE PRAWNICZE.

Organizacya państwowa h an d low ców : Centralny 
Związek handlowców w Austryi wydal zbiór ustaw 
ochronnych dla handlowców w f o r m i e  p o p u l a r ­
n e j  z objaśnieniami poszczególnych postanowień. Roz­
prawka ta wyszła z d ruku  w języku niemieckim p t. 
„ D i e  n e u e n  S c h u t z g e s e t z e  f u r  d i e  A n g e -  
s t e l l t e n 1-, a  wyjaśnienia ułożył przewodniczący na­
szej organizacyi kol. Karol P i c k z Wiednia. Broszurka 
ta (o 68 stronach) jest do nabycia we wszystkich więk­
szych księgarniach po cenie 1 K., a dla  handlowców, na­
bywających ją  wprost w naszych grupach po cenie 
50 hal., z przesyłką 60 hal. Jes t  rzeczą konieczną, ażeby 
każdy handlowiec zaopatrzył się w tę broszurkę.

Wkrótce pojawi się wydanie w języku polskim.

Porady prawnej udzielają bezpłatnie grupy  
Związku centralnego w w łasnych lokalach.

Poniżej p o da jem y  do u ż y tk u  n aszy c h  czy te ln ik ó w  
kilka

ROZSTRZYGNIĘĆ SĄDOW YCH.
Przedsiębiorca nie m oże zm usić pom ocnika do  

powrotu na op uszczon ą posadę.
P ew ien  bucha l te r ,  za ję ty  w  jednej  z fa n ry k  w SI. 

Po llen ,  opuścił nag le  sw ą  posadę bez w y p o w ied zen ia ,  
m o ty w u ją c  to tern, że zna lazł  lepszą  posadę.  W obec  
tego f irm a go z a sk a rż y ła  i żądała ,  by sąd  z a w y ro ­
kow ał,  ażeb y  buchalte i  te n  k o n t r a k t  s łu żb o w y  d o ­
t rzy m ał  i w  ciągu  t rze ch  dni pow rócił  do f ab ry k i  na  
58 dni.

Sąd ok ręg o w y  dla sp raw  h a n d lo w y c h  w W iedn iu  
sk a rg ę  tę  odrzucił,  a w y ro k  te n  zos ta ł ta k ż e  z a tw ie r ­
dzony  przez  sąd  h an d lo w y  w W iedn iu ,  ja k o  a p e la ­
cyjny.

W  g o d n y ch  z a p am ię tan ia  po w o d ach  ro z s t rz y g n ię ­
cia p o w ie d z ia n o : o sk a rż o n y  podał w  u z a sa d n ien iu  
sw ego pos tępow an ia ,  iż w s tąp i ł  n a ty ch m ias t  na  no w ą ,  
lepiej p ła tn ą  posadę, pon iew aż  n ie  mógł z re zy g n o ­
wać n a  u z y s k a n y  przez  to  w iększy  dochód ,  n ie zb ę d n y  
m u  z p o w o d u  cho roby  i p o trz e b y  w sparc ia  dla s w o ­
ich rodziców. Możność lepszego za ro b k o w a n ia  n ie  je s t  
j e d n a k  w aż n y m  pow odem  w m yśl §§ 25 i 26 u s t a w y
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o hand lo w c ac h ,  a z m ożliw ośc ią  z a ch o ro w an ia  i po ­
t r z e b y  w sparc ia  rodz iców  pow in ien  się był liczyć 
p rz y  w stąp ien iu  n a  posadę.  W obec  tego  opuszczen ie  
p o sa d y  bez zgody oska rżyc ie lk i  i w b re w  jej woli nie 
je s t  uzasadn ione .  W y ro k  om aw ia  n as tęp n ie  w niosek  
oskarżycie lk i ,  by zasądzić  o sk a rż o n eg o  na  p o w ró t  do 
s łużby , gdyż  p o d a n e  przez  n iego p o w o d y  n i e  s ą  
u s t a w o w o  u z a s a d n i o n e ,  aa le j ,  że p rac o d aw cy  
n ie  za leży  w zasadz ie  n a  osobis tej p racy  p rze d w c ze ­
śn ie  w j  s tąpu jącego  bucha lte ra .  Jej in te resom  n ie  wiele 
by się też p rz y d a ła  praca  p rzy m u sz o n eg o  do  p o zo ­
s tan ia  fu n k cy o n a ry u sz a ,  pon iew aż  p r z y m u s  d o  o d ­
p o w i e d n i e g o  w y k o n a n i a  p r a c y  n i e  d a  s i ę  
w  p r a k t y c e  p r z e p r o w a d z i ć .  Z roz luźn ien iem  
dy sc y p lin y  w  ty m  w y p a d k u  sp raw a  ta k ż e  ta k  źle się 
n ie  p rzed s taw ia ,  pon iew aż  w sp ó łp racow nik  zas tanow i 
się, czy  w in te res ie  sw ego dalszego  za ro b k o w a n ia  
jego  pos tę p o w an ie  m oże m u być szkodliw e. W rez u l­
tac ie  op iew a  też  w y ro k  zaw sze zam ias t  na  p o zo s ta ­
n ie  w służbie, n a  zw ro t  szkody .  U h an d lo w c ó w  p r z y ­
chodzi w za s to so w a n ie  w y k o n a n ie  robó t,  da jących  
się zastąp ić .  W y d a n ie  w y ro k u  op ie ra  się p rze to  n a  
§  353 ro zp o rzą d zen ia  egzekucy jnego .  P ry n c y p a ł  byłby 
za te m  u p ra w n io n y  do od d an ia  w y k o ń cz en ia  robó t,  
k tó re  miał w y k o n a ć  w y s tę p u jąc y  p rzedw cześn ie  h a n d ­
lowiec in n e m u ,  n o w o  z a a n g a ż o w a n e m u  p racow nikow i ,  
a  poniesione p rze z  to e w e n tu a ln e  w iększe  kosz ta  d o ­
chodz ić  n a  w y s tę p u jąc y m  u rzę d n ik u .  Pocóż w ię uży to  
tej drogi ok rężnej ,  m ianow icie  skarg i  o d o trzy m an ie  
k o n t r a k tu  s łużby , k tó ra  k o ń cz y  się p r e t e n s y ą  
o  z a s t ą p i e ń i e ?

Dodać je szcze  na leży ,  iż u rz ę d n ik  m oże  być  m n ie ­
m an ia ,  iż jego  w y s tą p ien ie  je s t  u sp raw ied l iw ione .  J e ­
śli w ięc  pow sta je  spó r  w tym  w zględzie, m usia łby  
han d lo w iec  z re zy g n o w ać  z w s tąp ien ia  na  now ą,  t rw a łą  
p o sa d ę  aż do  o s ta tecznego ,  p raw o m o cn eg o  ro z s t rz y ­
gn ięcia  sądow ego ,  co się zazw yczaj  m iesiącam i c ią­
g n ąć  może, po n ie w a ż  n ie  wie, czy n ie  będzie p rz e ­
cież zm u sz o n y  do  w s tą p ien ia  n a p o w ró t  na  sw ą  p ie r ­
w o tn ą  posadę.

N a j w y ż s z y  t r y b u n a ł  n i e  p r z y c h y l i ł  s i ę  
w ięc  z tych  pow o d ó w  do  r ek u rsu ,  w n ies ionego  przez  
o w ą  fab ry k ę .  w y ro k u  pow iedz iane  je s t  m iędzy  
in n e m i:  p r a c a  w y m u s z o n a  n i e m a  w a r t o ś c i  
w  s t o s u n k u ,  g d z i e  r o z c h o d z i  s i ę  o w z a ­
j e m n e  z a u f a n i e ,  n ie  m ów iąc  ju ż  o tern, iż w y ­
m u sz o n a  praca  n as tąp i łab y  częs to  w ta k  spóźn ionym  
te rm in ie ,  w k tó ry m  ta cz ynność  n ie  m ia łaby  ju ż  ta k ż e  
w ar to śc i  i d la  p racodaw cy .

Jednorazow e zaniedbanie obow iązku nie jest p o ­
w odem  do w ypow iedzenia.

H andlow iec  za sk a rż y ł  w łaścic iela p ra ln i  chem icz­
nej do  sądu  p rzem ysłow ego  o zap łacen ie  o d sz k o d o ­
w an ia  za w yp o w ied z en ie  m u  posady , p o n ie w a ż  zo­
s ta ł  on po d w u an io w e j  cho rob ie  oez w y p o w ied z en .a  
w y d a lo n y .  O sk arżo n y  podał,  iż d la tego  w ydali ł  h a n d ­
low ca ,  p o n ie w a ż  p rzez  d w a  dni n ie  p rzy b y ł  do p racy , 
an i też  n ie  p rzys ła ł  żadnego  u sp raw ied liw ien ia .  Gdy 
chciał się z n o w u  zgłosić do  p racy ,  ośw iadczy ł  mu 
szef ,  iż je s t  w y d a lo n y .  S k a rż ą c y  zaznaczy ł,  iż czuł 
s ię  cho rym  ju ż  poprzedn io ,  zan im  pozos ta ł  je szcze  
w dom u. W  p ie rw sz y m  a n iu  n ie  u sp raw ied liw ił  się 
d la tego ,  iż sądził ,  że będzie  m u  n a z a ju t rz  ju ż  możli- 
w em  pow róc ić  do p racy .  W  d rug im  d n iu  czuł się 
je sz c z e  ta k  osłab ionym , iż pos tanow ił  t a k ż e  i p rzez  
te n  dz ień  pozos tać  w  dom u. L eka rza  żadnego  nie 
w zyw ał .  To jego  ośw iadczen ie  zos tało  po tw ie rd z o n e  
przez  gospodyn ię ,  u k tórej m ieszkał .  Sąd  p rze m y s ło w y  
p rzychy li ł  s ię  za tem  do skarg i  i zasądził  p rzeds ięb io rcę  
do w y p łac en ia  o d sz k o d o w a n ia  za czas w y p o w ied z e ­
nia.

W  u z a sa d n ien iu  w sk a z a ł  sąd  n a  to , iż u sp ra w ie ­
dliw ien ie  sk a rż ąc eg o  o jego zach o ro w an iu  zos ta ło  p o ­
tw ie rd z o n e  p rz e z  jego  gospodyn ię .  W obec  tak iego  
s ta n u  rzeczy  nie m oże  być m o w y  o n ie  z jaw ien iu  
s ię  do p rac y  bez pow odu ..  To, iż ska rżyc ie l  n ie  za­
w ez w a ł  za raz  pom ocy  lekarsk ie j ,  n ie  m o ż n a  m u  brać 
za złe, p o n ie w a ż  ludzie, będący  w jego  s to su n k ach ,  
n ie  w z y w a ją  —  jak  dośw iadczen ie  uczy  —  n a ty c h ­
m ias tow e j pom ocy  lekarza .  Co się j e d n a k  ty c z y  u s p r a ­
w ied l iw ien ia ,  k tó rego  n ie  nadesła ł ,  mógł o skarżycie l  
wr p ie rw szym  dn iu  sw ego  za ch o ro w an ia  sądzić , że 
będz ie  m ógł na  drugi dzień  n ap o w ró t  p rac ę  pudjąć. 
Ż e  się je d n a k  w  d rug im  dn iu  n ie  usp raw ied liw ił ,  m o­
ż n a  u w aż ać  ja k o  z a n ie d b an ie  obowńązku. T ak o w e  
m oże je d n a k  być w ó w czas  ty lko  pow odem  do w y d a ­
lenia,  jeśli ju ż  więcej n iż raz  je d e n  m iało  miejsce. 
D latego też do  skarg i  się p rzychy lono .

Zwrot k osztów  jazdy przeniesionem u do filii 
handlow cow i.

A. w stąp ił  ja k o  h and low iec  do  B. z p ła cą  m ie­
s ię c z n ą  K. 200  i je d n o m ie s ięc zn e m  w y p o w ied z en ie m  
a zo b o w iąza ł  się, n a  e w e n tu a ln e  życzen ie  zes t ro n y  B., 
p rzen ieść  się  do tegoż filii w innem  mieście za z w ro ­
te m  ko sz tó w  ja z d y  ko le ją  III. kl. S to sow nie  do  tej 
u m o w y  zos ta ł  też  A. p rzen ies io n y  w d n iu  15 g ru ­
dn ia  1911 do filii w  K lagenfurc ie ,  gdzie o trzy m ał  
w y p o w ied z en ie  na  kon iec  lu tego  1912.

A. pow róc ił  do  W iedn ia  i zażądał  od  B. zw ro tu  za 
ja z d ę  III. kl.  K lagenfurt-W iedeń , oraz za f ra c h t  od 
k u f ra  K. 24 '40 .  O sk a rżo n y  sp rzec iw ił  się ż ą d an iu  
zw ro tu  za ja z d ę  K lagen fu r t  W iedeń.

Sąd  p rze m y s ło w y  p r z y c h y l i ł  się do  skarg i ,  a to  
n a  pods taw ie  n a s tęp u jące g o  u zasadn ien ia .  Na w y p a ­
d e k  p rzen ies ien ia  ska rżącego  do filii, zobow iązał się 
oska i żony  ty lko  do  z w ro tu  ja z d y  III. k lasą. P o n ie ­
w aż  sk a rż ąc y  zos ta ł z a a n g a ż o w a n y  w W iedn iu  i p o ­
zos taw a ł  n a  posadzie  u oska rżonego  od 1 lis topada

do 15 g ru d n ia  1911 w W iedniu ,  w dn iu  15 g ra d n ia  
p rzen ies iony  zos ta ł do  K lagen fu r tu  i ta m  o trzy m ał  
w ypow iedzen ie ,  n ie  po w in n o  się un iem ożliw ić  s k a r ­
żącem u  p o w ro tu  do W iedn ia ,  a ż eb y  m ódz tu  zn o w u  
s z u k ać  posady ,  w o b ec  czego z o b o w ią za n y  je s t  do 
z a p ła ty  ja z d y  pow ro tne j .  W  liście ak c ep tac y jn y m  nie  
je s t  pow iedziane,  iż ty lko  k o sz ta  ja z d y  do filii zo­
s ta n ą  zw rócone ,  a za fem ogó ln ikow e po s ta n o w ien ie  
ze s t ro n y  o sk a rż o n eg o  o zw rocie  k o sz tó w  ja z d y  III. kl. 
m ogą  w myśl § 915 ko d ek su  cyw ilnego być w te n  
sposob  t łóm aczone , że s k a rż ą c e m u  na leży  się zw ro t  
za ja z d ę  ta m  i n ap o w ró t  Celem d łuższego  poDytu 
w  innej m iejscowości kon iecznem  je s t  za b ran ie  z sobą  
p o t iz e b n y c h  p a k u n k ó w ,  k tó ry ch  f ra ch t  r iależy zap ła ­
cić osoouo, oprócz ja zd y  III. k lasą.

P o n iew aż  w ysokość  żą d an e g o  p rze z  ska rżącego  
z w ro tu  n ie m ogła być zaczepiona,  sk a rg a  została  p rz y ­
chy ln ie  dla ska rżącego  za ła tw iona.

Z ŻYCIA ORGANIZACYI.

LWÓW.
0  stow arzyszeniu  krajowem . S to w arzy szen ie  

u rzę d n ik ó w  i u rzę d n icz ek  p ry w a tn y c h  dla Galicyi 
zwołało  na  1 lipca pub liczne  zg rom adzen ie  z p o rzą d ­
kiem  d z i e n n y m : urlopy , o d p o czynek  n iedzie lny ,  u r e ­
gu low an ie  czasu  pracy  w oiurach. P om im o p o p u la r ­
nych  żądań ,  pom im o og rom nych  p laka tów , rozlep io ­
n y ch  na  w szys tk ich  rogach  ulic, pom im o k o m u n ik a ­
tów  um ieszczonych  we w szy s tk ich  dz ienn ikach ,  prócz 
k ilku  naszy c h  cz łonków , zebra ło  się około  dziesięciu 
u rzę d n ik ó w ,  cz te ry  u rzędn iczk i  i je d n a  eksce lencya ,  
m ąż o p a trznośc iow y ,  poseł G łąbiński.  R e fe ren t ,  p. Na- 
cher, m im o szczupłej g a rs tk i  s łuchaczy , wygłosił  w y ­
czerpu jący  re fe ra t ,  z k tó reg o  p o d k reś la m y  ustęp ,  
w k tó ry m  zapew n ia ,  że w szys tk ie  zdobycze ,  ja k ie  
d o tychczas  u rzę d n icy  p ry w a tn i  osiągnęli,  s ą  zas ługą  
cen tra lne j  organizacyi pom ocn ików  h a n d lo w y c h  i u rz ę ­
d n ik ó w  p ry w a tn y c h .  Cały r e fe ra t  zaś św iadczy ł o d o ­
sk ona len i  z rozum ien iu  p o trze b  u rz ę d n ik ó w  i u rz ę ­
d n iczek  p ry w a tn y c h ,  co ze w zg lędu  na  sp raw ied l i ­
w ość k o n s ta tu je m y .

W  d y sk u sy i  brało  u d z ia ł  kilku  m ów ców , n a  końcu  
Eksce lencya  Głąbiński zab ra ł  głos, by  pokazać ,  że 
m ożna  dużo  m ówić, a j e d n a k  nic n ie  pow iedzieć,  
u zn a je  w szys tk ie  po trze b y  u rz ę d n ik ó w  p ry w a tn y c h ,  
je d n a k  p rz y  każdej  z n ich  m a  ja k ie ś  a l e .  Na h u m o ­
ry s ty k ę  w pros t  w yglądało ,  j a k  jego  eksce lencya  z a ­
pew n ia ła ,  ze z czasem  p racodaw cy  n a b ę d ą  ty le  m o ­
ralnośc i  i poczucia  ob o w iąz k ó w ,  że bez o rgan izacy i 
i bez u s ta w y ,  z w łasnej in ic y a ty w y ,  zgodzą  się na  
w sz y s tk ie  p o s tu la ty  pom ocn ików  h a n d lo w y c h  i u r z ę ­
dn ik ó w  p ry w a tn y c h .  Lecz z o s taw m y  ek sce ien ry ę  
z jego  zapew nien iam i.

Z g rom adzen ie  to  jesł je szcze  je d n y m  dow odem , że 
w szy s tk ie  o rg an iz ac y ę  loka lne ,  k ia jo w e ,  branszowre, 
n ie  m a ją  racy i  by tu ,  że j a k  d ługo  u rz ę d n ic y  p r y w a ­
tn i  w  sw em  zaś lep ien iu  u w a ż a ć  się b ęd ą  za coś le p ­
szego, j a k  długo n ie  u z n a ją  różn icy  k lasow ej,  dz ie ­
lącej ich in te resy  od p ry n cy p a łó w ,  j a k  d ługo  n ie  s ta n ą  
n a  g runc ie  w alk i  k lasow ej w cen tra lne j  o rgan izacy i 
pom o c n ik ó w  h a n d lo w y c h  i u rzę d n ik ó w  p ry w a tn y c h ,  
t a k  d łu g o  o zm ianie  s to s u n k ó w  u nich  m o w y  być 
n ie  m oże.

P oszanow anie ustaw. Jego  W y sokość  a rc y k s iąż ę  
K arol F ra n c isz ek  Jó z e f  w raz  z m a łżo n k ą  m a ją  ten 
sam  zw yczaj,  w spó lny  z innym i śm ier te ln ikam i,  w cho­
dzić do sk lepu  po zakupy  o godzin ie  8-mej, z a t r z y ­
m ując  p e rso n a l  J o  godziny  8Lh> w ieczorem , jak  to 
m iało m iejsce podczas  ich os ta tn ie j by tnośc i  we Lwowie, 
30 czerw ca br. u f irm y  „F o k a" .  Z d aw a ćb y  się mogło, 
że p rzyna jm n ie j  cz łonkow ie  r o d z i n y c e s a r s k i e j  po­
w in n i  u sz an o w ać  przez  cesa rza  s a n k c jo n o w a n e  praw a, 
k tó re  w  Galicyi ta k ż e  obow iązu ją .  O. Al.

Zw ycięstw o idei centralizm u. P rzed  n iespełna 
rok iem  u k o n s ty tu o w a ło  się w e Lw ow ie s to w a rz y sze ­
n ie loka lne  „b ła w a tn ik ó w " ,  k tó re  miało za zadan ie  
s tać  na  s traż y  in te re só w  pom o c n ik ó w  h and low ych ,  
p rac u jąc y ch  w tym  dziale. Pom im o usilnej ag i tacy i 
z nasze j  s t ro n y ,  pop izedzające j  za łożenie  tego  s to ­
w arzy sz en ia ,  n ie udało  nam  się pow ażniejsze j liczby 
cz łonków  tego dzia łu  skupip w naszy c h  szeregach ,  
gdyż  ogół n ie  posiada ł  je szc ze  d o s ta tecznego  z ro z u ­
m ienia  dla kon ieczności i po trzeby  now oczesnej  or 
gan izacy i.  Lecz s to sunk i,  p an u jąc e  w tych  hand lach ,  
okaza ły  się lepszym i ag i ta to ram i od nas  i w kró tce  
pom ocn icy  hand low i zrozum ieli ,  że t rze b a  przecież 
coś zrobić, że n iem ożliw ym  w tak ich  w a ru n k a c h  d a ­
lej p racow ać  i zam ias t  w ów czas  p rzy s tą p ić  m asow o 
do cen tra lne j  o rgan izacy i pom ocn ików  handIowrych, 
woleli za łożyć loka lne  s tow arzyszen ie .

1 z n ó w  czas  s ta ł się na j lepszym  nauczyc ie lem , 
w k ró tce  zrozum ieli  oni,  że sami, bez oparc ia  o o rg a­
n izacyę,  o b e jm u jącą  w szy s tk ich  pom ocn ików  hand lo  
w ych  p a ń s tw a ,  n ic poży tecznego  dla b ła w a tn ik ó w  
zdz ia łać  nie po traf ią ,  że od u rodzen ia  są  już  na  
śm ierć skazan i  z pow odu  b rak u  sił do walki.

Z u zn a n ie m  t rz e b a  podnieść,  że w y d z ia ł  lokalnej 
o rgan izacy i z o ry e n to w a w sz y  się w położeniu ,  z d e cy ­
do w a ł  się n a  k r o k  rad y k a ln y ,  zw oła ł w alne  z g ro m a­
dzen ie ,  na k torein  złożj ł sp raw o zd a n ie  o s tan ie  s to ­
w arzyszen ia .  Po w yczerpu jące j  dyskusy i  p rzy ję to  
praw ie  je d n o m y ś ln ie  w niosek ,  u chw a la jący  g rem ia lne  
p rz y s tą p ie n ie  do cen tra lne j  o rgan izacy i pom ocn ików  
han d lo w y ch .  U chw alę  tę  w p ro w a d zo n o  w czyn, w szy ­
scy h and low cy  tego działu, z m ałym i w y ją tkam i ,  za ­

pisali się, ja k o  cz ło n k o w ie ,  do cen tra lne j  organizacyi 
pom ocn ików  h and low ych .

Na p ie rw szem  zg rom adzen iu  n o w o z o rg a n iz o w a n y c h  
ko legów  u chw a lono  s tw o rzy ć  o so b n ą  sekcyę ,  m ającą 
zaza d an ie  p op raw ić  w a r u m d  b y tu  p o m o c n ik o w  h an  
d low ych  z dzia łu  b ław atnego .  Na kierującego se k cy ą  
w y b ra n o  kol. H ochm ana,  na  s e k re ta rz a  kol. T igera , 
ja k o  de lega tów  J o  cen tra lnego  z a rz ą d u  koi. H och­
m ana  i H abe ra ,  do kom isy i ag i tacy jne j  kol. T igera  sen, 
Dcugie zg rom adzen ie  zw ołane  przez  g ru p ę  b ła w a tn i­
k ó w  odby ło  się 4 lipca, z po rządk iem  d z iennym  
ur lopy  i o rg an iz ac y a  R e fe r o w a l i : kol. B esen  i Mandl,

Serdecznem  uczuciem  radośc i i zadow olen ia  w i ­
ta m y  now ych  w sp ó łlo w a rz y szó w ,  z w ią za n y ch  z nam i 
ró w n ą  niedolą. C hcem y ra z e m  w alczyć i razem  z w y ­
ciężać, a w ie rz y m y  święcie , że ty lko  w spolnem i si­
łam i u d a  n am  się  b y t  n asz  p o le p s z y ć !

Z ruchu stow arzyszen iow ego . W alka  pom iędzy  
kupcam i a pom ocn ikam i p rzy b ie ra  coraz  to  o s trze jsze  
fo rm y. U św iadom ien i h an d lo w c y  przysz li  do p rze k o ­
nania ,  że wsze lkie  p e r t ra k ta c y e  nie p ro w a d zą  do celu, 
bo k u p c y  w y su w a ją  zaw sze  sw oje  ale, od  k tórego , 
m im o w szelk ich  p ersw azy j ,  odstąo ić  n ie  chcą.

W  czerw cu  br. p racu jący  w  h a n d lu  S. F ehera ,  
w je d n y m  z na jw ięk sz y ch  in te re só w  g a lan te ry jn y ch  
we Lw owie, postawili  żądan ia ,  m ające  n a  celu u z d ro ­
wienie s to sunków  tam  p an u jąc y ch .  Ż ądan ia  te  p o ­
par ło  kolo m ie jscow e C en tra lne j  O rganizacyi ,  do k tó ­
rego  w szyscy  w spó łp racow nicy  h an d lu  S Fellera  n a ­
leżą  i zaząaa ło  do 48 godzin  odpow iedzi.  Z n ie z ro ­
zum ia łych  n a m  pow odów  p a n  Felle r  ociągał się 
z odpow iedz ią ,  a w ted y  to cały  personal,  w liczbie
10-ciu, prócz jednego ,  zas tre jkow ał.  Ran Feller,  wi 
dząc, że n ie  ża r ty ,  prosił w ydz ia ł  koła miejscow ego
0 p o rozum ien ie  się. W spó lna  k o n te re n o y a  w ydaia  
r e z u l ta t  taki,  jak iego  w sp ó łp racow n icy  żąoali.  P an  
Feller  w szy s tk ie  w aru n k i  przyją ł,  a p e rsona l  po 
48 g o d z in n y m  s i re jk u  wrócił  do pracy.

W idz im y  więc, że silna o rgan izacya  k a ż d y  opor  
zm oże, że czasy  ju ż  m inęły ,  gdzie kap i ta ł  ro zp a n o ­
szony  święcił orgie i że wola p racu jących  dziś  do ­
m inuje .  P rz y k ład  te n  n iech  oędzie  bodźcem  dla tych , 
k tó rzy  w swej ulegliwości zaw sze  m yś lą ,  że kup iec  
je s t  ich dobrodzie jem , n iech  w yzw olą  się  z pod  ja rz m a  
uw łacza jącego  ich w łasnej  godności,  niech s ta n ą  się 
ludźm i w olnym i,  a być nimi m ogą ty lko  w  C entra lne j 
o rgan izacy i  B.

KRAKÓW.
Zwycięstwo urzędników  spedycyjnych. W  p o ­

p rzedn im  n u m e rz e  opisa liśm y zdobycze  o rg an iz ac y i  
cen tra lne j  dla u rz ę d n ik ó w  spedycy jnych  W  a r ty k u le  
o w ym  za k rad ła  się m yłka ,  a lbow iem  w p rz y to c zo n y m  
przez  nas liście f irm a L an g e r  i Nadel k o m u n ik u je ,  iż 
z a m y k a  b iu ra  o godzin ie  7-mej w ieczorem , a nie ja k  
m yln ie  po d an o  o godzin ie  8-mej.

Odezwa do ludności. Na m u ia c h  n aszegc  m iasta  
pojawiły  się d w a  olbrzym ie af isze, w z y w a jąc e  ludność  
w imię h u m a n ita rn o śc i  i do o ra  spo łecznego , ab y  przez  
n ie o d w ied z an ie  sk lepów  po godzin ie  7 w ieczorem
1 w n iedzie lę ,  poparli  żą d an ia  h a n d lo w c ó w  o skróce-  
cen ie  dn ia  p rac y  i sp o c zy n e k  n iedz ie lny .  O dezw y  n a ­
sze przy ję ło  spo łeczeńs tw o  n a d e r  sy m p a ty c zn ie ,  czego 
do w o d em  są o d n o śn e  w zm ian k i  w p ras ie  codziennej.  
Z nalaz ły  się atoli je d n o s tk i ,  k tó re  bądź to  z bez ­
w zg lę d n ą  f a n a ty c z n ą  zaciekłością j a k  s z o w in is ty c zn e  
żydow sk ie  czasopism o „Der ł u g "  (Dzień), lub  w  spo ­
sób n ie jasny  bo w d ro d ze  k o resp o n d e n cy i ,  zam ias t  
od redakcy i ,  j a k  „K upiec po lsk i"  ośw iadczy ły  się p rz e ­
c iw ko  żądan iom  hand low ców . O czyw is ta  m e  będz iem y 
się za trzy m y w a li  nad  tem i w y n u rz en iam i,  podk reś lam y  
ty lk o  fa k t  c h a ra k te ry s ty c z n y ,  iż o b y d w a  p o w yższe  
p ism a chcą  w m ów ić  w h and low ców , że n ie  pow inn i 
żądać  sk rócen ia  d n ia  p racy ,  o raz  sp o c zy n k u  n iedz ie l­
nego , bo... „m łodzież  n ie zaw sze  będz ie  m łodzieżą ,  
bo dąży  ona  (młodzież) do u sa m odz ie ln ien ia  sw ego 
s ta n o w isk a " .  M ożem y ty c h  p a n ó w  ta k  z onozu  ży ­
dow sk iego , j a k  i an ty sem ick iego  zapew nić ,  że dziś 
każ d y  uczciw ie m yślący  h and low iec  p rze s ta ł  już  w ie­
rzyć  te m u  frazesow i,  bo życie codz ienne  uczy  nas  
w ręcz  czego innego , n iż p ism a p o w yższe  podają,

Dlatego też uśw iadom ien i h an d lo w c y  d o p ó ty  n ie 
p rz e s ta n ą  w alczyć  o sw e  po s tu la ty ,  dopók i nie z w y ­
ciężą.

B ezsiln ość m agistratu „W ielkiego K rakowa4' 
w obec kupców  krakowskich. W  niedzie lę  23  z. m. 
uda ła  się d ep u tac y a  h aa d lo w c ó w  k rak o w sk ic h ,  w sk ład  
k tórej wchodzili  S chenke in ,  D om ińsk i i R endel do  p. 
w ic e p rezy d e n ta  d ra  S zarsk iego  w celu zw rócen ia  
uw ag i n a  n ie w y k o n a n ie  u s ta w y  o z a m y k a n iu  sk lepów  
i n ie p rzes t rzegan ia  sp o c zy n k u  niedzie lnego. W  im ie­
n iu  d epu tacy i  p rzem ów ił  kol.  Rendel,  k tó ry  w skaza ł  
n a  raż ące  le k ce w a że n ie  u s ta w y  p iz e z  k u p có w  k r a ­
kow sk ich .  K upcy, m im o, że z n a ją  u s ta w ę ,  łam ią  ją  
i m a ją  dłużej sk lepy  o tw ar te .  In te rw en c y a  m a g is tra tu  
je s t  kon ieczną ,  bo to, co wr in nych  m ia s ta c h  je s t  m o­
żliwe, inusi być ta k że  i w K rakow ie  p rze p ro w ad z o n e .  
H and low cy  n ie  żąda ją  żadnej łaski ze s t ro n y  m agis tra tu ,  
ty lko  żą d a ją  sw o ich  s łu szn y ch  p raw , k tó re  im  u s ta w a  
gw aran tu je .  O rgana  policyjne ża lą  się, że ich d o n ie ­
s ien ia  m a g is tra t  w rz u ca  do kosza  i n ie  robi z nich 
uży tk u ,  w obec czego don ies ien ia  policyi są  te ra z  r z a d ­
kie.

W  odpow iedz i  p. w ice p rezy d e n t  d r  S zarsk i za p e ­
w n ia ł  d e p u ta c y ę  o swojej życzliw ości d la  h a n d lo w c ó w  
i o p rze p ro w ad z en iu  za jego  in ic y a ty w ą  sp o c zy n k u  
n iedzie lnego  u ku p có w  kato lick ich .  M agis tra t  k a rz e  
ku p có w  łam iących  us ta w ę ,  lecz ku p cy  u d a ją  się c in- 
te rw e n c y ę  do ?-ad c ó w  miejskich , k tó rz y  c iąg le  go n a ­
ch o d z ą  i ża lą  się, że k a ry ,  w y m ie rz a n e  p rzez  m ag i .
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s tra t  są  za  ostre .  M agistra t j e s t  w obec  tego  bezsil­
n y m , gdyż  rad cy  ch o d z ą  p ilnie ko ło  tych  sp ra w  i b r o ­
n ią  in te re só w  sw oich w yborców  Jeże li  han d lo w c y  
chcą, by  u s ta w a  była  w y k o n y w a n ą ,  m u sz ą  sam i k o n ­
tro low ać ty c h  kupców , k tó rzy  u s ta w ę  łam ią  i robić 
don ie s ien ia  do m ag is tra tu ,  a  m a g is tra t  będzie tych 
k u p c ó w  k a ra ł  g rzy w n am i.

Kol. R e n Je l  zauw aży ł ,  że przecież obow iązk iem  
m a g is tra tu ,  ja k o  w ładzy  po litycznej I In s tancy i  jes t  
rob ić  w szy s tk o ,  by  u s ta w a  b y ła  w y k o n y w a n ą ; skoro  
j e d n a k  sam  p. w ic e p re z y d e n t  radz i  han d lo w co m , by 
oni k u p c ó w  kon tro lo w al i  i robili don ies ien ia ,  to  p o ­
s tę p o w an ie  tak ie  śc iągn ie  n a  nich n ienaw iść  k u p c ó w  
i k u p c y  n ie  b ęd ą  tych  h a n d lo w c ó w  do p racy  p rzy j­
mowali.

P. w ic e p rezy d e n t  S zarsk i  odpow iedz ia ł  n a  to, że 
ogół h an d lo w c ó w  w ta k im  w y p a d k u  z a p e w n e  posp ieszy  
z pom ocą  ofiarom  tej walki.

Z o dpow iedz i  p. w ice p rezy d e n ta  S zarsk iego  w y n ik a  
ja sn o ,  że h a n d l o w c y  nie m ogą liczyć n a  o b ro n ę  ze 
s t ro n y  m ag is tra tu ,  gdyż  p ro te k c y a  w  m agis trac ie  k r a ­
k o w sk im  m a w iększe  znaczen ie ,  aniżeli  u s ta w a .  —  
U s ta w a  ta ,  k tó ra  po  ty lu  la tach  ciężkiej w a lk i  zos ta ła  
p rze z  ce n tra ln y  zw ią ze k  h a n d lo w c ó w  w  A ustry i w y ­
w alczona ,  dla K ra k o w a nie istn ieje ,  bo  k rak o w sk im  
k u p c o m  ona  n ie  dogadza .  P y ta m y  się, coby p o w ie ­
d z ia ł  p. d r  S zarsk i  n a  to, jeże liby  h an d lo w c y  ośw ia d ­
czyli, że  n ie  chcą  s łużyć w  w ojsku  i że n ie  b ęd ą  
płacili p o d a t k ó w ?  W iem y  dobrze ,  coby  się w ów czas  
s tało . Z rob ionoby  w szys tko ,  by  ich do tego  zm usić. 
J e d n a k  k u p c o m  k ra k o w sk im  w olno  łam ać  u s ta w ę  
b ez k a rn ie ,  a  h a n d lo w c y  m u sz ą  p łacić p o d a te k  k rw i 
i t rac ić  sw e  zd row ie  w loka lach  n iehyg ien iczn ie  u r z ą ­
d zo nych .

P a n o m  radcom  m ie jsk im  poda jem y  do w iadom ości,  
że w ed le  s ta ty s ty k i  u m ie ra ją  h an d lo w c y  w  37 roku  
życia, że g ruź lica  w śród h a n d lo w c ó w  s t raszn ie  g rasu je  
i se tk i o f ia r  pośród  n ich  pochłan ia .  Niech sobie ci 
p a n o w ie  p rze c z y ta ją  o s ta tn ie  sp raw o zo a n ie  miejskiej 
K a sy  dla cho rych  w  K rakow ie ,  a p rz e k o n a ją  się, że 
ćo  m ó w im y  o h and low cach ,  je s t  sz czerą  p ra w d ą .  —  
W  k o ń c u  z a p o w iad a m y  w alkę  do o s ta tn ich  g ran ic  
w  ob ron ie  tej u s ta w y .  H an d lo w c y  k ra k o w sc y  zo rg a ­
n iz o w a n i  w ce n tra ln y m  zw ią zk u  poczyn ią  w szy s tk o ,  
co do nich  na leży ,  by  u s ta w a  ta  n ie  p o zo s ta ła  na  
p ap ierze .  H and low cy  k ra k o w sc y  w śró d  w alk  urośli  
w  siłę, w ięc  się w a lk i  n ie  bo ją  i p r z e p ro w a d z ą  tę  
w a lk ę  zw ycięsko .

JAROSŁAW.
Z zazd rośc ią  w p ro s t  c z y ta m y  o zd o b y czach ,  ja k ie  

os iągnął  Z w iązek  c e n tra ln y  h an d lo w c ó w  w  in nych  m ia­
s ta ch  A ustry i .  M im owoli p y ta m y  się czy J a ro s ła w  leży 
w A u s try i  i czy  u s ta w y  a u s t ry a c k ie  s a n k c y o n o w a n e  
p rzez  cesa rza  obo w iąz u ją  c. k. s ta ro s tę  t u t a j ; a  m oże  
u s ta w a  w ye lim inow ała  z pod  sw oich  p rze p isó w  J a ­
r o s ł a w ?  U nas  bow iem  o za m y k a n iu  sk lepów  o go ­
dzin ie  8-mej, w zg lędn ie  o 9-tej nic n ie  w iadom o. 
W s z y s tk ie  sk lepy  są  o tw a r te  do dziew ią te j ,  dzie­
siątej, Da n a w e t  do  je d y n a s te j  w  nocy . O p rz e rw a c h  
o b iadow ych  n ie  śni się n a w e t  n ik o m u ,  n ie  m ów iąc 
ju ż  o in n y c h  sp ra w a c h  p rze w id z ia n y ch  w  us taw ie .  
Z w ra ca m y  się p rze to  do W as  K oledzy o pom oc. 
Może w y  zm usic ie  w ład z e  do w y k o n y w a n ia  obo ­
w iąz k u  na łożonego  n a  n ie  p rzez  u s ta w ę .  Zaskarb ic ie  
sob ie  p rzez  to  w dz ięczność  w szy s tk ich  h and low ców , 
k tó rzy  go tow i są  w  każdej  chwili do W aszej o rgan i­
zacy i p rzys tąp ić .  5 .

ZAKOPANE.
Stacya płatnicza. Z p rzy b y c iem  do Z akopanego  

cz łonka  k ranow sk ie j  g ru p y  Z w iązku  cen tra lnego ,  za­
w ita ła  u n a s  gw iaz d a  u św iadom ien ia .  Dzięki jego  p racy  
za p o zn a l iśm y  się  z celami ta k  poży teczne j  i n ie zb ę ­
dnej in s ty tucy i ,  j a k ą  iest o rg an iz ac y a  cen tra ln a .  Nic 
też  dz iw nego ,  że w  k ró tk im  bardzo  czasie  zapisa ła  
się bardzo  pow aż n a  liczba h a n d lo w c ó w  do s to w a rz y ­
szen ia ,  p o s ta n a w ia ją c  za razem  za łożyć  w  Z akopanem  
s ta cy ę  p ła tn iczą .  W  ty m  też celu porozum ieliśm y  się 
z g ru p ą  k ra k o w sk ą ,  k tó ra  w y sy ła  n a  m a jące  się odbyć  
dn ia  28  lipca o godz. 111/ 2-ej w  po łudn ie  z e b ran ie  
sw ego  delegata.

Ze zg ro m a d ze n ia  tego p rześ lem y  w am  sp ra w o z d a ­
nie. W.

ZE ŚWIATA.
Nowa ofiara Kompanii „Singer". W a rsza w sk ie  

czasopism o „H and low iec"  p o d a je :  „M am y znów  do 
z a n o to w a n ia  f a k t  g o d n y  n a p ię tn o w a n ia .  W sp ó łp ra co ­
w n icz k a  f irm y K om panii „S in g e r" ,  p. H elena  A., 
p ra g n ą c  zap isać  się w  pocze t  cz łonk iń  Tow. W zaje ­
m nej P o m o cy  Prac .  H andl.  m. W a rsza w y ,  złożyła 
d ek la rac y ę ,  pow ołu jąc  się n a  op in ię  rów n ież  f irm y, 
w  k tó re j  obecn ie  p racu je .  K om ite t ba lo tu jący ,  w myśl 
regu lam inu ,  zwrócił  się z z a p y ta n iem  o op in ię  do

w sk a z a n y c h  firm  o raz  i obecnej ,  K om panii „S inger" .  
Z apy tan ie  K om pan ia  „S inger"  pozos taw iła  bez odpo ­
wiedzi,  n a to m ia s t  p racow n iczkę  zw oln iła  z posady. 
I znów  m am y  of ia rę  d e sp o ty zm u  d y re k to ra  R J a r o ­
ckiego. Dla ścisłości za znaczyć  m usim y,  że „ p a n  d y ­
r e k to r "  je s t  nie od dziś cz łonkiem  tegoż T o w arzy s tw a ,  
j a k  rów nież  i szef  b iu ra  Kompanii „S in g e r" ,  p. M. 
Liebe, d ługo le tn i  cz łonek  T o w arzy s tw a .

P o n iew aż  p. R. J .  u sp raw ied l iw ia  się zaw sze ,  że 
dzia ła  n a  zasadz ie  in s t rukcy i ,  ty m  razem  mija się 
z p ra w d ą ,  gdyż  za rząd z a jący  w  Łodzi p. F. Nech- 
wila, n a  ró w n o m ie rn em  s tanow isku ,  n ie ty lko , że m a 
w  szeregu  p rac o w n ik ó w  cz łonków  T ow arzy s tw a ,  ale sam 
je s t  p rez ese m  z w y b o ró w  i p rzy jm uje  żyw y  udzia ł  
w  rozw oju  T o w arzy s tw a ,  a p rzecież  o b ow iązu ją  go 
te sam e in s t ru k c y e  z P e te rsb u rg a .

R adz im y  p rac o w n ik o m  K om panii „S inge r" ,  a p rz y ­
sz łym  ko legom  i ko leżankom , n igdy  nie pow o ływ ać  
się n a  op in ię  tej f irm y, gdyż  i do tychczas  n ie były  
one b ra n e  n a  se ryo  lub  w  odm ie n n em  t łóm aczen iu" .

Życie pracow ników  handlow ych w Chinach. 
Życie p rac o w n ik a  han d lo w e g o  w  Chinach  u p ły w a  
w  bardzo  uc iąż liw ych  w a ru n k a c h ,  czyn iących  jego  
rzem iosło  w cale n ie  do pozazd roszczen ia .  Im w łaści­
ciel f irm y je s t  bogatszy ,  tem bardz ie j  d la  sw ych  p o d ­
w ład n y c h  su ro w szy  i w ym aga jący .  P ra co w n ic y  za ró w n o  
bezżenn i,  j a k  i żonaci,  ob o w iąz k o w o  m u sz ą  m ieszkać  
p rzy  m a g a z y n ie  sw ego p ry n c y p a ła  i ty lko  ż o n a ty m  
p ozw a la  się odw iedzać  rodzinę ,  lecz n ie  więcej,  j a k  
t r z y  raz y  n a  miesiąc. R esz tę  czasu  p racow nicy  sp ę ­
d za ją  n ieod łączn ie  w  m agazyn ie  sw ego  p racodaw cy ,  
gdzie  śpią, jed zą ,  a w  czasie  w o lnym  od zajęcia 
p rz y jm u ją  o d w ied z in y  zn a jo m y c h  i rodziny .  W  w ol­
n y ch  chw ilach  p rac o w n ik o m  nie  w zb ro n io n e  je s t  czy ­
ta n ie  g a z e t  lub  książek .

K ażdego  w ieczora ,  po sk o ń c zo n y m  hand lu ,  o godz.
11-ej s łużący  p rzynos i  im n a  noc  sk ładane ,  d re w n ia n e  
łóżka ,  k tó re  ściele w  sa m y m  m a gazyn ie ,  gdyż  w e ­
d ług  pojęć k u p c a  ch ińsk iego , p rac o w n ik  n ie ty lko  po ­
w in ien  sp rzed aw ać ,  lecz być s t różem  pow ierzonego  so­
bie to w a ru  w  dz ień  i w  nocy . P o ra n n a  to a le ta  b a rdzo  
mało czasu  za jm u je  p rac o w n ik o m .  T w arz ,  ręce, p iersi 
i szy ję  m y ją  ra n o  o b o w iąz k o w o  ciepłą w odą ,  p o d a ­
w a n ą  przez  ch łopca w m iedn iczkach ,  co się zaś  t y ­
czy w a n n y ,  k tó ra  się liczy do zb y tk ó w ,  to  m ogą 
z niej k o rzy s ta ć  ty lko  s ta rs i  i zasłużeni.  P rz ed  każ ­
dym  m a g a z y n e m  h a n d lo w y m  stoi go lib roda ,  k tó rego  
o bow iązk iem  je s t  co d w a  dn i golić g łow y i zap la tać  
w a rk o c z e  w szy s tk im  p rac u jąc y m  w  ty m  m agazyn ie .  
Ś n iad a n ia  p ry n c y p a ł  sw ym  p rac o w n ik o m  nie  daje, 
lecz ży czący  m ogą k u p o w a ć  sobie bułki,  k tó ry  to 
w y d a te k  n a leż y  do rzak ich  i n ie k a ż d y  może sobie 
n a  n ie  pozwolić ,  gdyż  pen sy a ,  k tó rą  o t rzy m u je  p ra ­
cow nik ,  częs to  n ie  w y s ta rc z a  n a  ró żn e  d robiazg i,  bez 
k tó ry ch  obyć  się t rudno .

O pium  d la  swej w y s o k ie j . ceny  je s t  n iedos tępne  
dla p rac o w n ik ó w  i nałóg  pa len ia  zw y k le  zaspoka ja ją  
tan im  ty to n iem ,  k tó ry  p a lą  w  g lin ianych , wielkości 
n a p a r s tk a ,  fa jeczkach .  T arg  ro z p o c z y n a  się zw y k le  
w czas  ran o .  Do o b o w iąz k ó w  p ra c o w n ik a  na lećy  n ie ­
ty lko  sp rzedać  to w a r  z za robk iem , lecz i odnieść  go 
do do m u  kupu jącego .

O godz in ie  je d en a s te j  lub  d w u n as te j  w  dzień  s łu ­
żący  p rzynosi  do  m a g az y n u  ok rąg ły  stół, n a  k tó rym  
ro zk ła d a  naczyn ia .  Dokoła sto łu  ro zs taw ia  n iz k ie  s to ­
łeczki i k rze s ła  dla p ry n c y p a ła  i tych  in te re sa n tó w ,  
k tó ry m  kup iec  chce okazać  s z ac u n ek  przez z a p ro sze ­
nie n a  obiad.

Obiad sk łada  się zw ykle  z t rzech  dań ,  z n ie u n i­
k n io n y m  ry ż e m .  J e d z ą  cienkiemi, d ługiem i pa łeczkam i,  
co w y m a g a  wielk iej zręczności.  P ra co w n ic y  w sta ją  
z za  s to łu  p ie rw si i po odejściu  g o spodarza  p łuczą  
u s ta ,  co z re sz tą  je s t  u C h ińczyków  o b o w iązu jące  po 
k a ż d y m  posiłku. P o tem  piją he rb a tę ,  p a lą  fajeczki 
i u ż y w a ją  k ró tk iego ,  poobiedniego  snu ,  w  czas ie  k tó ­
rego n ik t  n ie  m a p ra w a  ich n iepokoić.

W ieczorem  ru ch  na  u licach u s t a j e ; coraz  mniej 
k u p u ją c y c h  ze sw em i pap ie row em i la ta rk am i zag ląda  
do sk le p u  i p ó źn e  godziny  w ieczo row e  p racow n icy  
spędza ją  n a  d rzem ce, dopók i w  oznaczonej godzin ie  
n ie  p rz y n io są  im do m a g a z y n u  łóżek.

W  tak i  sposób  mijają dni,  tygodn ie ,  a n a w e t  la ta  
m o n o to n n e g o  i je d n o s ta jn eg o  życia p rac o w n ik ó w  h a n ­
d low ych.

W ielkie zw ycięstw o handlow ców  we F ran cy i!
T ry u m f  naszy c h  f ra ncusk ich  kolegów  n ap e łn ia  nasze  
se rca  szczerą  r a d o ś c i ą ; po la tach  w alk i udało  im się 
w raz  z p rzedstaw ic ie lam i par ty i  socyalis tycznej  w  p a r ­
lam enc ie  p rze fo rsow ać  u s ta w ę  o ogrom nej doniosłości 
i o w ielk iem  z n a cz en iu  socya lno-po li tycznem  d la  po­
m ocn ików  han d lo w y c h .

P om im o zaciekłej opozycyi ze s t ron  b u rżuazy jnych ,  
k tó ry m  żaden  a rg u m e n t  n ie  zdaw ał się złym. by  
go p rze c iw k o  n aszy m  kolegom w ytoczyć ,  p rzy ję to  
dn ia  4 lipca 1912 w iększośc ią  g łosów  u s t a w ę  n o r ­
m u j ą c ą  c z a s  p r a c y  n a  10 g o d z i n .

W ielkie  to  zw yc ięs tw o  m a n ie ty lko  doniosłe  z n a ­

_______ P R Z Y S Z Ł O Ś Ć__________________ Nr  6

czenie  d la naszy c h  f ran cu sk ich  ko legów , k tó ry m  po ­
p ra w ia  w  znacznej  m ie rze  ich w a ru n k i  p racy , ale 
m a ta k ż e  znaczen ie  dla h a n d lo w c ó w  całej E u ropy .  
F ra n cy a ,  k tó ra  z a w sze  sz ła  n a  czele re fo rm  spo łe­
cznych ,  dziś znow  stoi n a  p rzodzie  z t ró jko lo row ym  
s z ta n d a re m  w rę k u  i M a rsy l ianką  n a  us tach ,  ja k o  
idea ł  i w z ó r  d la  nas  han d lo w c ó w  w  A ustry i.

I m y ta k  d ługo nie p rze s tan iem y  walczyć, dopóki 
i u n a s  nie zos tan ie  u c h w a lo n a  ta k a  u s ta w a ,  k ro raby  
nareszc ie ,  w  sp raw ied l iw y  sposób , u n o rm o w a ła  prze- 
d ługą  p racę  w  w a ru n k a c h  bezsprzeczn ie  g o r s z y c h : 
podczas  gdy  we F rancy i,  han d lo w c y  p racu ją  p rze w a­
żnie w  dom ach  to w aro w y ch ,  u rz ą d z o n y c h  w ed ług  po ­
trze b  hyg ieny ,  u rz ą d z o n y c h  z n a jw iększym  k o m fo r ­
tem , to han d lo w c y  w  A ustry i,  a  zw łaszcza  w  Galicyi, 
p rac u ją  w śród  w a ru n k ó w ,  k tó re  są  h a ń b ą  XX w ieku , 
a z a raze m  św iadec tw em , że nas i  p rac o d aw cy  w  po­
goni za zysk iem  n ie  tro szczą  się wcale o życ ie  i zd row ie  
p om ocn ika  hand low ego .

N ajdrobn ie jsza  p róba ,  p od ję ta  z nasze j s t ro n y  n ad  
u re g u lo w a n ie m  tych  m o rd ercz y ch  w p ro s t  d la  nas  
w a ru n k ó w ,  n a t ra f i a  na  n ie zw y k ły  o pó r  ze s trony  
z a c ie t izew io n y c h  w y zy sk iw a cz y .

P a r la m e n t  au s try a ck i ,  k tó ry  s tw o rzy ł  pod nac isk iem  
nasze j cen tra lne j  o rgan izacy i i pos łów  socyalno-de- 
m o k ra ty c z n y c h  u s ta w ę  o za m y k a n iu  sk lepów , dał 
rów nocześn ie  m ożność  c. k. n am ies tn ikom  w y d a w a ­
n ia  ro zp o rzą d zeń  o za m y k a n iu  sk lepów  o godz. 7-ej 
w ieczór, a pom im o szerokie j  akcy i  rozpoczę te j  z n a ­
szej s t ro n y  i pom im o zg rom adzeń ,  depu tacy j ,  m em o- 
ryałów , p. n a m ies tn ik  Galicyi je s t  g łu c h y m  n a  nasze  
p rośby  i żądania .

S kan d a lem  w p ro s t  je s t  d la n aszego  c. k. op ie k u n a ,  
g d y  b ędąc  n a  g ran icy  „Ś ląsko-G alicy jsk ie j"  w  mieście 
„B ie lsku-Bia łe j" ,  w idać po nasze j  s t ron ie  (Galicyi), że 
po 7-mej w ieczó r  sk le p y  są  je szcze  o tw a r te ,  podczas 
gdy  po  drugiej s t ron ie  (Śląska) sk le p y  z a m y k a ją
0 7-mej w ieczór.

To, co o m iedzę  od nas ,  n ie ty lko , że n ie  je s t  szko- 
d liw em , lecz w yw ołu je  pow sze ch n e  zadow olen ie ,  u nas  
m ia łoby  być ru in ą  d la hand lu .

P a n  n a m ies tn ik  ta k sa m o  o tem  d o b rze  wie, j a k
1 m y, lecz pozw a la  się ch ę tn ie  o k ła m y w ać  p rze z  
k u p c ó w ; n ie  chce zaś  dać  p o s łuchu  naszy m  sp ra w ie ­
d liw ym  żą dan iom  i n ie  u w ie rz y  p. n a m ie s tn ik  tak  
d ługo, aż b ęd z iem y  w szyscy  zsze regow an i i z łączeni 
ja k  je d e n  m ąż  i sami p raw o  u s ta n o w im y .

J a k  d ługo je szc ze  m a m y  han d lo w c ó w , k tó r z y  obo ­
ję tn i  są  n a  w yzy sk ,  t a k  d ługo ci p an o w ie  nas  lekce­
w ażyć  będą, tafc d ługo b ęd ą  daw ali  pos łuch  zo rgan i­
zo w a n y m  kupcom .

O budźc ie  z le ta rgu  tych  w szy s tk ich  k o legów , k tó ­
rzy  jeszcze  dzisiaj n ie w iedzą ,  ja k  w ie lk a  dzie je  im 
się k r z y w d a ;  —  gdy  nas i  f ra n c u sc y  ko ledzy  p r a ­
c u j ą  10 g o d z i n ,  t o  m y  m u s i m y  p r a c o w a ć  
13 g o d z i n ,  o p r ó c z  t e g o  p r z e z  30 d n i  
w  r o k u  p o z w a l a j ą  s o b i e  k u p c y  c a ł k i e m  
n i e p o t r z e b n i e . p r z e d ł u ż a ć  i t a k j u ż d ł u g i  
c z a s  p r a c y .

By sk u te cz n ie  p rzec iw dzia łać  tem u,  t r z e b a  n ie zm o r­
dow an ie  ciągle oświecać, uczyć,  w sk az y w ać ,  t łóm a- 
czyć, aż u cz y n im y  z całego ogułu h a n d lo w c ó w  bo ­
jo w n ik ó w  dla nasze j  w ielk iej i św ię te j sp raw y .

B ędąc  oparc i o s ilną o rgan izacyę ,  d y k to w a ć  b ę ­
dz iem y n asze  żądan ia .

Do ag i tacy i  w ięc  ko ledzy ,  bo p rzysz łość  do nas  
n a l e ż y !

Redakcya czasopism a „Handlowiec" w W arsza­
w ie nades ła ła  n a m  pism o z życzen iam i ow ocnej 
p racy  i1 re z u l ta tó w  w  o d w aż n ie  p ro w a d zo n e j  w alce  o p o ­
lepszen ie  b y tu  p ra c o w n ik ó w  han d lo w y ch .

(Za ciepłe s łow a pe łne  ko leżeńsk iego  uczucia sk ła ­
dam y  kolegom  n aszy m  w  Król. Po lak iem  se rd e cz n e  
po d z ięk o w an ie  R edakcya) .

Na fundusz agitacyjny złożyli w  g ru p ie  k r a k o w ­
skiej : K oledzy p racu jący  w  firm ie  M. F rom ow icz ,  
K rak ó w  K 8 '07, Bolesław  Ć w iertak ,  K ra k ó w  K 10 '—  
L eon L anger,  W iedeń  K 1 '—

Prosim y w szystkich  k o legów  o b ezzw łoczn e  
podaw anie nam zm iany adresów , celem  uniknięcia  
przerwy w otrzym yw aniu czasopism a.

Redakcya rękopisów nie zwraca, korespondencyi bezimien­
nych nie uwzględnia, listów nieopłaconych nie przyjmuje.

Prenumerata roczna K. 3‘— 0  Członkowie Związku central­
nego handlowców w Austryi otrzymują pismo bezpłatnie.

Adres redakcyi i administracyi: Kraków, 
Grodzka 69. II. p.
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